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Proces ak ad em ik ó w  ru s k ic h :  Przewodnwąey 
trybunału, radca Stanisław Obertyński.

kentów ukraińskich na lwowski uniwersytet, doko­
nanego w dniu 1 lipca z. r., a zakończonego tragi- 

śmiercią jednego z uczestników napadu, Adama 
■Weki, zastrzelonego w zamieszaniu przez własnych 
towarzyszów, oraz poranieniem kilku innych osób. 

Wypadki te, choć już pól roku przeszło minęło 
. . .  chwili, żywo tkwią po dzień dzisiejszy w  pa- 

wNci całego społeczeństwa polskiego. Był to bowiem 
ostatni dotychczas ale też najkrwawiej zakończony 
epizod w  namiętnej, zaciekłej walce Rusinów o uni- 
y r s y te t ,  w walce, prowadzonej od paru lat o za- 

aa naukowy, o świątynię wiedzy, przy pomocy 
Patek, toporków, bokserów i brauuingów.

Jak wiadomo, studenci ruscy wtar­
gnęli rano dnia 1 lipca 1910 roku 
w S1*e kilkuset, dobrze uzbrojeni, do 
f.t?â u uniwersyteckiego, kiedy tam 

.edwie kilkudziesięciu studentów  
skich się znajdowało i po odbyciu 

chu°U P°czS*i demolować wnętrze gma- 
■ ’ tti®o oporu ze strony służby 

> wersytetu. Przyszło przytem do
s t r e K  bó,ki> Padło kilkadziesiąt 

, , w Ze strony ruskiej, a wówczas 
, .  ?oczy a Policya i aresztowała wszyst- 
, prawie znajdujących się tam stu­
dentów ruskich.
śl ,)^ezu^ a êtn żmudnego, długiego 
rad r? ’ • Prz prowadzonego przez 
n Rybickiego, jest akt oskarżenia 
z cze1W ^  uczestnikom napadu, 
ripor,^0 CZwarta część niema nic wspól- 
neg° z uniwersytetem.
ndnnw?ffiS- ben, do którego musiano
rozpraw “Id ZajadaPtować wielkił sal(*
mniej sześć t v kaf 6g^  p0trwa conaj' 
we Wtoreb ty&odm- Rozpoczął się on
Twem X  Obegły P°d Przewodci-
ETJ™ » f l  °bertyńikiego. Prokura-
T r ,?11 J a zastępuje prokurator
kuna f ia id 6’ u ! 0'  oskarżonych kil­
kunastu adwokatów ruskich, z posłami
in k i?  Lewickim i dr. Włodzi­
mierzem Ochrymowiczem na czele.
r)olit,v°rZ/nraWv,a ma ckai'akter wybitnie

e f e c t  “ 0 f ' “WJ
nieustannie ° ° ?
.skartonych; b ^ U c h  o K S  J  z £  
woda Mywania pt2ez prokuoaMr. re- 
ąyka polskiego, a p„w „<l„ o d c z y n ia  
aktu oskarżenia nmtylko w  iezvku 
yuskim ale i polskim, Rusini bowiem 
ttak przesiąknięci są nienawiścią do

Proces akademików ruskich.
W net po niedawnych zaburzeniach akademickich 

w Krakowie, rozpoczął się przed orzekającym try ­
bunałem karnym we Lwowie wielki proces przeciw 
101 uczestnikom pamiętnego krwawego napadu stu-

wszystkiego, co polskie, że wrogiego im języka 
nawet słyszeć nie chcą.

W  pierwszym dniu rozprawy zdołano prócz o- 
debrania generaliów oskarżonych, odczytać zaledwie 
obszerny akt oskarżenia, przesłuchiwanie oskarżonych 
zaś rozpocznie się dopiero we czwartek.

wsio bardziej niż zwykle publiczność londyńską, 
bjło to bowiem pierwsze otwarcie przez nowego 
króla Jerzego V. W  starożytnej karecie, którą w r. 
1760 król Jerzy III. zakupił za 1 75 000 franków 
i która niejednego ]uż władcę Albionu wiozła w po­
dwoje parlamentu, wyjechał król w  otoczeniu malo-

Z k a r n a w a łu  k r a k o w s k ie g o : Grupa „Lajkonika" na zabawie kostyumowej w krakowskim „Sokole".

Otwarcie parlamentu angielskiego.
Otwarcie najstarszego i najpoważniejszego z ciał 

prawodawczych europejskich, parlamentu angielskiego 
odbywa się zawsze z tradycyiną wspaniałością, prze­
pisaną ceremoniałem, a choć powtarza się co rokr 
w  jeden i ten sam sposób, gromadzi zawsze tysiące

P roces ak ad em ik ó w  r u s k ie h : Sędzia śledczy radca 
Tadeusz Rybieki.

ciekawych, którzy podziwiają orszak, towarzyszący 
karecie królewskiej.

Tegoroczne otwarcie angielskiego parlamentu, 
które nastąpiło w ubiegłym tygodniu, zaintereso-

Proees akad em ik ó w  ru s k ie h : Prokurator 
Jan Franke.

wniczo %v stroje średniowieczne przybranej gwar- 
dyi. Ka etę ciągnęły cztery pary wspaniałych ruma­
ków, prowadzone przez służbę, za nią jechał zastęp 
dosto]ników i gwardya konna, która wzbudzała za­
chwyt tłumów. Wzdłuż drogi z zamku królewskiego 
do budynku parlamentu tworzyiy szpaler oddziały 
grenadyerów, prezentujących broń, poza nimi tłoczyły  
się niezliczone masy ciekawych, które witały swego 
władcę entuzyastycznymi okrzykami. Pogoda dopi­
sała wspaniale, porządku njgdzie nie zakłócono, choć 
od czasu znanej afery bandyckiej w dzielnicy Whi- 
techapeli, Londyn jest jakby na wulkanie i każdej 
chv\ili rozgląda się trwożliwie jego mieszkaniec, czy


